
Wielkiego X i ę s t w »

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  Drukarni N adw ornej W. D ek era  i S p ó łk i. — R edaktor: A. W annotcski.

1843.W e  W t o r e k  d n i a  1 9  Grudni a .

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 16. G rudnia.  
P rz y b y ł:  J O .  G enera ł  M a jo r  i dowódzca 6. 

b rygady  o b ro n y  k r a j o w e j ,  X i ą ż ę  W i l h e l m  
R a d z i w i ł ł ,  z  Treuenbrie tzen.

W iadomości zagraniczue.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Grudnia.
Dec.yzyą J O .  X. Namiestnika K r ó l e s t w a  Pol­

skiego, w dniu 18.  ( 3 0 . )  Listop. r. b. zapadłą, 
szlachectwo dziedziczne nabyte przed ogłosze­
n i e m  prawa, P P .  Alexandrowi Mieczysł.  Ż ukow ­
skiem u, h. Jas trzęb iec ,  —  i W in c .  C zy żew ­
skiemu, h. D r y a ,  urodzonym  w Królestw ie Pol- 
sk iem , obecnie zaś w Cesarstwie Rossyjskiem 
zamieszkałym, zatwierdzone zostało.

Dnia 7. z. tn. w p o s i a d ło ś c i  sw ojej dziedzi­
cznej w Czersku , przeniosła się do w i e c z n o ś c i  

B arbara  z  C h r z c z o n o w s k i e h  P ąg o w sk a , prze­
żyw szy  lat 6 0 .  — W  Mszczonowie zakończył 
życie w d n .  2 1 .  z. m. Ign- B a d u rs k i ,  b. Major
i n w a l i d ó w  b wojska polsk . ,  w  w jęku lat '3 .  
Z a w ó d  w ojskow y rozpoczął w  roku  1 7 8 6 .  
J W .  Stanisław H rabia Ossoliński, przeżywszy 
lat 83 ,  przeniósł się d .  0 .  b .  ni. do w i e c z n o ś c i ,  

w Radziejow icach, dobrach dziedzicznych swe­
go zięcia, Józefa Hr. Krasińskiego, b. Senatora 
Kasztelana.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. G rudnia.

O negdaj dawał poseł angielski wielki d y p lo ­
m atyczny  wieczór, na którym tez Xiążę O ett in-  
gen W a l le rs  toin by ł  obecny. Xiążę ten już iniał 
powrócrć do Monachium. W y p a d k i  missyi je­
go nie są jeszcze znajome, zdaje  się jednak , ze 
gabinet Londyńsk i i P a r y s k i  rządowi greckiemu 
pomoc swoję w  celu ustalenia odpow iednej d u ­
chowi greckiemu konstytucyi p rzyrzek ły .

( id y  Xiążę Bordeaux do Anglii p rzybyw ał ,  
głosili jego stronnicy, że tam przez lat kilka ba­
wić będzie. Później powiadano, że ty lko  trzy 
miesiące w Londyn ie  spędzi.  W  ostatnich cza­
sach sądzono, że Xiązę ty lko do dnia 15. G ru  
dnia tamże przebyw ać będzie a teraz nareszcie 
p rzebąkują, że już dnia jutrzejszego stamtąd od- 
jedzie. T en  tak przyspieszony Wyjazd w n a ­
stępujący tłumaczą sposób : J a k  w iadom o, Xżę 
B ordeaux właśnie p rz y b y ł  do L o n d y n u  w chwili, 
gdy K rólowa W ik to ry a  w celu odwiedzenia Sir 
R. Peela do D ray lon -M anor  w yjeżdżała ; obe­
cnie po powrocie K rólow ej do W in d so ru ,  w e ­
dług pogłoski, X ięciu  Bordeaux z daleka znać 
dano ,  że obecność jego dworowi nie jest b a r ­
dzo p izy jem ną; Xiążę więc, straciwszy wszelką 
nadzie ję ,  iż urzędownic na dw orze  p rz e d s ta ­
wionym zostanie, sądził, że wśród takich o k o ­
liczności dłuższy pobyt jego w L ondyn ie  ty lko  
niekorzystne na stronników jego w y w rz e  wra 
zenie. W sza k że  jeszcze ostatniemi czasy M a r
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kiz Larochejacquelin  do L ondynu  się puścił ,  
ab y  tam Xięciu Bordeaux złożyć uszanowanie 
swoje.

K tokolw iek z polityką F rancy i choć powie-  
rzchow nie  tylko obeznany ,  ła tw o pojmie, że 
rząd  do mniemanej p rośby  Królowej Izabelli II. 
o in te rwencyę francuzkąsię  nie p rzychyli;  prze­
cież K rólowa K rys tyna  ciągle na Króla nalega, 
aby  przynajmniej korpus  obse rw acy jny  nad Pi­
renejami ściągnąć kazał, k tó ry b y  na p rzypadek  
ostateczności w granice Hiszpanii wejść mógł.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. G rudnia.

Zdaje s ię ,  że w Anglii s topniowo jednak  te­
go nabyw ają  przekonania, iż niepodobieństwem 
odtąd rządzić Irlandyą, ja k b y  krajem podb itym ; 
dla tego też I  im  e s ,  oceniająca najlepiej sto­
sunki k ra ju ,  zmieniła swoj ton ,  tłumacząc się 
łagodniej pod względem ruchu w I: landvi i w y­
znając, że wielkie istotnie w administracyi tego 
k ra ju  zachodziły nadużycia. Być m oże, że i 
rząd  poznaw szy  się na konieczności, w ś rod­
kach swoich nieco do życzeń Repealu  się skłoni. 

H  i s  z  p a 11 i a.
Z M a d r y t u ,  dn. 3 . Grudnia.

M ow a miana przez Pana Olozagę na dzisiej- 
szem posiedzeniu kougiessu  brzmi w treści jak 
nas tępu je :

- »Nie będę ja się,  r z e k ł ,  sprzeciwiał w nio­
skowi o adres do J .  K. Mości. Ale pow strzy ­
mać się nie m o g ę , iżbym się nie odezwał, 
zw taszcza, że to na korzyść j dobro  kraju i 
w  taki sposób uczynić mogę, k tó ry  na n iniej­
szą kwestyą światło jakieś rzuci. O  właściwej 
kw esty i  mało tylko pow iem , zachowując sobie 
na  czas późniejszy wyjaśnienie wszystkiego, co 
w ypadek  ten pop rzedz iło .« T u  w yluszczył 
okoliczności, które zaszły przed mianowaniem
go na nauczyciela Królowej. » W  całym ciai,u 
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mej służby* powiada dale j ,  wystawiałem zaw-
sze J .  K. M ośc i ,  że K ró low a chcąc rządzić 
konsty tucy jn ie ,  w rzeczach politycznych tylko 
odpow iedzia lnym  doradzcom k o ro n y  ucha da­
wać powinna. N auki takow e w yw oła ły  po ­
między służbą pałacową an typatyą przeciwko 
m nie ,  która się codziennie wzmagała. K iedy  
mię nadto do zarządu  sp raw  publicznych po- 
w o łan o ,  an typatya  i 'nienawiść żadnych już 
granic nie m ia ła : wszystkim moim usiłowaniom 
ku utw orzeniu  j e d u o r  o d n c g o  gabinetu sta­
w iano silny opór  tak jawnie jak potajemnie. 
P rzysz ło  do tego, żem zapowiedzieć musiał, iż 
każdego, k tó ry b y  w  pałacu o rzeczach polity­
cznych  gadał,  z tegoż w y da lę ,  i pogróżkę tę, 
k tó ra  mi tyle nienawiści i u ieprzyjaźni zrodziła,

b y łb y m  niezawodnie do skutku przywiódł.  Nie 
K ró low a ,  ale o so b y ,  co J .  K. Mość otaczały, 
ob jawiały  największą ku mnie uieprzyjaźń. Z a ­
raz w  dniu mianowania mnie na Prezesa mini­
sterstwa usłyszałem z zadumieniem oświadcze­
nie J .  K. M ośc i ,  że gabinet mój natychmiast 
u tw orzyć  m uszę,  bo  inaczej ktoś innvby  go 
utw orzył.  T ym  kimsiś innym b y ł  G enerał 
N arw ae z ,  k tó ry  z o p pozy ryą  swoją nawet u- 
tworzenia gabinetu nie czekał,  tak dalece nie- 
chętnem okiem patrzano w  pałacu na ministe- 
ry tu n ,  którem uorganizować chciał. W  obec 
takow ych  trudności mógłbym był powrócić do 
życia p ryw atnego , przewidziałem, że um ia r­
kow ani namiętną rozpoczną o p p ozycyą ;  ale 
sp raw ę narodu  wyżej ceniłem aniżeli spokoj-  
ność moję, Mógłbym tysiąc przykładów p rz y ­
toczyć na dow ód  niechęci ku mnie; jrdem  nie­
chaj wystarczy. W  dniu , k iedy w M adrycie 
niespokojuości w y b u c h ły ,  ob iadować miałem 
z kołlegami u Królowej w Prado. Potem o d ­
wołano ten w y jazd ,  a nam dano zn a ć ,  że u 
Kró lowej w pałacu ob iadować mamy. Sko- 
rośm y tam p rzyby li ,  udali dw orzan ie ,  że roz­
kaz Królowej źle zrozum iano , i sama Królowa 
J .  M. uwieść się dała do oświadczenia , że obia­
du  n i e  b ę d z i e .  A l e  p r z y p a d k i e m  wydała się
m ylnóść odw ołania,  a o b ia d ,  k tóry  polem za- 
s la iono , by ł  w y b o rn y  i nie mógł być na p rę .  
dce zgotowany. Są to d robnostk i ,  ale w yka­
zują one aż do najmniejszych szczegółów duch 
panujący  na dw orze Królowej. P rzechodząc 
teraz do rzeczy pow ażnych  oświadczyć muszę, 
że w y b ó r  Prezesa kongressowego był w oczach 
moich rzeczą nader  ważną. Gabine t prngresso- 
w y  nie mógł p racow ać  z I z b a ,  której n iep rzy­
jazne usposobienie reprezentuje jej Prezes. Dh, 
tego też i minisleryum miało p raw o  domagać się 
rozwiązania Kortezów.«

I u przeszedł mówca do w y p a d k ó w  z d. 28 .  
G łos  jego zmienił się nagle i zdradzał najży ­
wsze wzruszenie. P o  kilkakroć przestawać 
musiał, łzy p rze ry w a ły  potok słów jego. W z y ­
wał Nieba na świadectwo swej niewinności, 
zaręczał niezmienne swoje uszanowanie przed 
godnością królew ską , i oszczerstwo swych nie­
przyjaciół , k tórych  zamiary przewiduje i w sp ra ­
yem narodu  odeprzeć chciał, silnie odparł. 
W  chwili,  k iedy przeciw  ły m obwiirieniom 
z największym protestował zapałem; zamknął 
Prezes posiedzenie. Ju t ro  kontynuow ać b ę ­
dzie P. Ołozaga obronę  swoję.

B v  zajścia, które tu miały miejsce rv ostatnich 
dniach ile możności wprayvdziyvein wykazać 
śyyietle, wracam się do w ypadków  wczorajsze-
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go po siedzen ia .  O b a d w a j  exm in is trow ic  L u z n -  
r iaga  i C a n t e r o ,  k tó r z y  w sze lk iem i sp osob am i 
w z ięc ie  się O l o z a g i  u sp raw ied l iw ić  chcieli, o- 
św iad czy l i ,  iż zaszła  w p ra w d z ie  m ięd zy  n im i 
r o z m o w a  tycząca  się roz w iązan ia  K o r tezd w , on i 
w sz a k ż e  nic ty lk o  że n ie  udzielil i  1*. O lo z a d z e  
p o le c e n ia  i p r a w a  w y g o to w a n ia  d e k r e tu ,  ale 
o w s z e m ,  d o w ie d z ia w sz y  się d, 2 0 . ,  iż o n  w ie ­
cz o re m  dn ia  p o p rz e d z a ją c e g o  d e k re t  ten p o d p i ­
s a ł ,  w  takie  p o d z iw ien ie  w p ra w ie n i  b y l i ,  iź 
o św ia d c zy l i  p rz y ja c io ło m  sw o im , iż w  tern z a ­
dn ie j  nie  m a  myśli.  G e n e ra ła  S e r r a n o  u w o ln ią  
O lo z a g a  sam o d  w szelk iego u dz ia łu  w  d ek re c ie  
tym . P rze c iw n ie  P . L u z u r ia g a  i C a n te ro  u ż a ­
lali s ię ,  iż nie  p rz y p u s z c z o n o  ich d o  n a ra d  o d ­
b y ty c h  dnia  2 0 . ,  tyczących ' się w y z u c ia  O l o ­
zagi z u r z ę d u  j e g o ,  a to te'in b a rd z i e j ,  iż on i 
w te n c z a s  b y li  je szcze  p ra w n y m i  radzcam i k o r o ­
n y .  P .  O lo z a g a  p u n k to w i  te m u  tern w iększe j  
d o d a ł  w ażnośc i u t r z y m u ją c ,  iż p r e z y d e n t  k o n -  
g ressu  b y n a jm n ie j  nie ma p r a w a ,  udz ie lać  k o ­
ro n ie  jak ie jś  r a d y  p o d  w zg lędem  zm ia n y  m ini­
s t rów . P. O lo z a g a ,  jak  się zd a  z te g o ,  z a p o ­
m n ia ł ,  iż ja k o  p o je d y n c z y  d e p u to w a n y  ro śc i ł  
s o b ie  p r a w o  w e z w a n ia  ów czesn ego  regen ta  w 
n a d e r  d o b i tn y c h  w y r a z a c h ,  b y  oddali!  o d  s ie­
b ie  p e w n y c h  m in is trów  i in ne  jeszcze  o so b y .  —  
P .  O lo z ag a  m ó w ił  w c z o ra j  z p rz y c isk ie m  o nie-* 
sk az i te ln e j  sw ej s ła w ie ;  sądz i ł ,  iż n ig d y  k ra jo ­
w i  sw em u  w iększe j  n ie  u c z y n i ł  p r z y s łu g i ,  jak  
w  o b e c n y c h  s tosunkach .  N ie  d om agał się ż a ­
d n e j  litości, b o  s tan o w isk o  jego jak  m ó w ił ,  n a ­
d e r  jes t szczęśliwe. L iczne  ok lask i t o w a r z y ­
sz y ły  s ło w o m  ty m . G e n e ra l  S e r r a n o  o św ia d ­
c z y ł ,  iż uw aża  k oa l icy ą  m in is le ry a ln ą  za n ie ­
p o d o b n ą ,  i za s to so w n e  ty lk o  m in is te ry u m  z s a ­
m y c h  u m ia rk o w a n y c h  lu b  s a m y c h  p o s tę p o w y c h .  
Z e  zaś  n ie c h w y c o n o  się r a d y  j e g o , zażądał d y -  
m issy i ,  i w s tę p u je  w  sze reg  d a w n y c h  sw y c h  
p rz y ja c ió ł ,  p o s tę p o w y c h ,  z k tó ry m i  w a lc z y ć  b ę ­
dz ie  p rze c iw  d a w n y m  sw o im  n iep rzy jac io łom - 
T o  od s tąp ien ie  S e r r a n a  od  k o a l i c j i  w ie lk ie  z r o ­
b i ło  w rażen ie .  Z  resz tą  s t a n o w isk a ,  jak ie  na 
te raz  za jm u je  O lo z a g a ,  n ik t  m u  n iepozazdrośc i .  
W  c a ł e j  H iszpanii  —  z p e w n o śc ią  m ó w ić  to 
m o g ę ,  z a le d w ie  je d e n  z n a la z łb y  się cz ło w iek ,  
k tó r y  go s z an u je  i d o b rz e  m u  z y c z y .  D ążno ść  
tv lk o  jego  u p o k o rz e n ia  t r o n u  z je d n a ła  m u c h w i­
lo w o  p r z y j a c ió ł ,  i to  tych ,  k tó r z y  w ła śn ie  p rz ed  
ośm iu  dniam i o b u rz e n ie  p rzec iw  n iem u  w y w o ­
łali z  p o w o d u  o g łoszen ia  jego m ająceg o  na celu 
u t r z y m a n ie  sp o k o jn o śc i .  Z  tym i zw ią z k o w y m i  
sądz i się b y ć  d o ść  m o c n y m ,  b y  w y p o w ie d z ie ć  
k ra jo w i  w o jn ę  do m o w ą .  „S k o ro  ro z p o c z n ą  się 
k ro k i  n iep rzy jac ie lsk ie ,« w y r z e k ł  w czora j ,  „n ie ­

chaj k a ż d y  na sw e  d ąży  s t a n o w isk o ;  na  ł a d u n ­
kach  d o  b ro n i  z b y w a ć  n ie  b ę d z ie . "  W  te jże  
samej myśli i d r u d z y  d epu to w  ani grozili n o w y m  
p ie rw s z y m  W r z e ś n ie m .  Z d a  się j e d n a k ż e ,  iż 
n ie  zw rócil i  oni uw ag i  na t o ,  iż ,  jeśli r e w o lo -  
cya  w rześn io w a  z r. 1 8 4 0 -  się u d a ła ,  s ta ło  się 
to  li ty lk o  dla le g o ,  iż g en e ra ł ,  k tó reg o  ła sk a  
reg en tk i  pos taw iła  na  czele  a rm ii ,  z a p o m in a jąc
0 o b o w iązk ac h  w d z ięczn ośc i  i h o n o r u ,  z p o ­
w stan iem  w sp ó ln ą  m ia ł  sp ra w ę .  O b e c n ie  a r ­
mia n ie  za leży  od  je d n eg o  p o je d y n c z e g o  g e n e ­
r a ła ,  a m ię d z y  genera łam i d o w o d z ą c y m i z t r u ­
dnośc ią  znalazł b y  się zd ra jca .

W i e c z ó r  em. —  P o s ie d z e n ie  k o n g re s so w e  
dzisiejsze zn ów  tak  b u rz l iw e  b y ło ,  iż t r u d n o  
mi w chwili o b e c n e j  dać p r a w d z iw e  o neg o  w y ­
ob ra żen ie .  S k o ro  O lozag a  p r z y b y ł ,  z g a le ry i  
n a p e łn io n e j  lu dem  z na jn iż szy ch  klass o d e z w a ły  
się o k rz y k i :  n iech  ży je  O lozaga ,  g dy  p rz e c iw n ie  
z t r y b u n  p ry w a tn y c h  k rzy czan o ,  p re c z  z n iw !  
K o n g re ss  p o s ta n o w i ł ,  iż b y l i  M i n i s t r o w i e  
m a ją  m ieć  p r a w o  d e b a to w a n ia  n ad  w ia d o m y m  
d o k u m e n te m ,  nie mogą b y ć  jed nak  uznan i  z a  
d e p u to w a n y c h .  N as tęp n ie  z ro b io n o  w n io sek ,  
b y  k o n g res  w ysia ł  p ose ls tw o  do  K ró lo w e j  z w y ­
n u rzen iem  żalu  z p o w o d u  za jśc ia ,  k tó r e  m ia ło  
m iejsce  d. 2 8 .  w ieczo rem  w pałacu. P r z y  te j  
spo so b n o śc i  O lo z ag a  z a b ra ł  g los ,  p rz e c h o d z i ł  
r ó ż n e  s z c z e g ó ły ,  o k tó ry c h  ju t ro  pisać b ę d ę .

Z  P a r y ż a ,  dnia  9 .  G ru d n ia .
D z i e n n i k  S p o r ó w  o b s ta je  p r z y  te 'm, iż 

P .  O lo za g a  o r d y n a n s  ty c z ą c y  się ro z w iązan ia  
K o r łe z ó w  u ło ży ł  b e z  w ie d z y  i w sp ó ln ic tw a  P a ­
d y  S tan u .  D zisia j n a w e t  d z ieun ik  tenże  k ł a ­
dzie  w usta P . L uzu r iag i  s k a r g ę ,  „iż P. O lo z a g a  
n ie  w ezw ał k o legó w  sw o ich  do  n a rad ze n ia  się 
w zg lęd em  ro zw iąz an ia  S tan ów ,, ,  k ie d y  w s p o ­
m n ia n y  mąż p rz e c iw n ie  w y r a ź n ie  w  k o n g re s s ie  
o św ia d c z y ł ,  iż on sam i w sz y sc y  k o le d z y  jeg o  
n ieza w iś le  u d z ia ł  mieli w  sp ra w ie  tej. O tó ż  
s ło w a  P. L u z u r ia g i ,  k tó r e  ż a d n e j  n ie  zaw ie ra ją  
n ie z ro z u m ia ło ś c i ; » J a k o  Indzie  h o n o ro w i  pełn i  
u c z u ć  r y c e r s k i c h , n ie  m ożem y, ja i k o le d z y  m o i  
się z a p ie ra ć ,  nie b ę d z ie m y  z ap ie rać  i n ie  z a ­
p ie r a m y ,  iż m ie liśm y udzia ł  w  u ło ż e n iu  d e k re tu ,  
k tó r y  N ajja śn ie jsze j  P a n i  w  sp ra w ie  ro z w ią z a ­
nia  K o r te z ó w  p r z e d ło ż o n y m  b y ć  miał.« P a n  
L u z u r ia g a  d o d a je  d o  tego, iż on  i d ru d z y  M i­
n is t ro w ie  n ie  b y li  p rzez  P . O lozag ę  szczeg ó ło ­
w o  z aw iad om ien i  o  t e in ,  iż o n  o r d y n a n s  ten  
K ró lo w e j  d. 2 8 .  do  p o d p isa n ia  przedłożyć; chce,
1 że o  te in  d o p ie r o  dn ia  n as tęp neg o  się d o w ie ­
dz ie l i ,  n iech c e  o n  w szakże  zam ilczen ia  o k o l i ­
cznośc i te j  w y s ta w ić  ja k o  p o w ó d  skarg i na P. 
O lo z a g ę ,  ow szem  z d a je  s ię ,  iż  to  u w a ż a  za coś
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przypadkow ego  i obojętnego. "Podpis o rdy- 
n an su ,  mówi on ,  b y ł  nam okazany  dnia 29.  
w chwili k iedyśm y się chcieli zgromadzić 11 P re­
zydenta  R a d y  w reiu naradzenia się gabineto­
wego, zapewniam wszakże na mój ho n o r ,  iż 
p rz y  sposobności lej nie było m ow y o żadnym 
nadzw yczajnym  w y p a d k u ,  k tó ry b y  to w arz y ­
szy) czynności o w e j ,  inaczej bowiem nie b y ł ­
bym  obecnym  Radzie gabinetów e j , która zaraz 
polem  od b y ć  się miała.« P. Luzuringa na jbar­
dziej na to się żali,  że ani jego ani kolłegów 
jego nie w ezwano do pa łacu ,  gdy o to szło, aby  
zd rożności,  o  które Pana  O lozagę obwiniają, 
udow odnić  i względem postępowania, jakiegoby 
przeciw  niemu użyć w ypada ło ,  razem z nimi 
się naradzać. Jakoż  w islocie okoliczność ta p o ­
daje oręż w  ręce przeciwnikom rządu. W  M a­
drycie  ciągle wielkie się objawia wzburzenie 
i lud za Panem  Olozagą u jm ow ać się zaczyna.

Z  d n i a  1 0 .  G  r o d u i a.
Dzisiaj odebraliśmy tu listy i gazety z Ma­

d ry tu  sięgające do d. 4. m. b. N o w in y ,  które 
one  obejm ują ,  nie są bynajm niej pomyślne. 
W s z a k ż e  usiłowania Pana G onzalez Bravo aby  
u tw o rzy ć  gabinet, b y ły  dotychczas nadaremne, 
k iedy wśród obecnego w zburzenia  nikt się nie 
c h c e  o b a r c z a ć  odpowiedzialnością. G ene ra ło ­
wie N arvaez  i Concha wszelką stracili p o p u l a r ­

n o ś ć .— W ieczo rem  dnia 3. ścierano się na uli­
cach M adry tu .  Spiknione pod Puerla del Sol 
pospóls tw o krzycząc na cale gard ło ,  domagało 
się śmierci N arvaeza i p rzyw rócenia  Esparle ry ,  
a gdy  wojsko przeciw niemu w ykom enderow a-  
1 1 0 , wiele osób raniono a dwie zostały zabite. 
W ś r ó d  takow ego umysłów  usposobienia mowa 
obronna  Olozagi 4. m. b. zapew ne oleju do p ło ­
mieni dolała. —  Telegraf  dzisiaj milczy.

N i e 111 c y.
Z M o n a c h i u m ,  dn. 4. Grudnia.

Poseł C esarza  J inei Austr. p rzy  dw orze tu ­
tejszym, Hr. S en ff t -P l isach ,  upraszał wczoraj 
w imieniu Arcy Księcia Albrechta o rękę Księ­
żniczki baw arskiej H ddegardy. —  (Arcyksiążę 
Albrecht,  syn Arcy-Księcia K aro la ,  stryja ce- 
carskiego, urodził  się 3. Sierpnia 1 8 1 7 . :  K ró­
lewna zaś H ildegarda, córka panującego Króla 
L u d w ik a ,  urodź, się 10. Czerw ca 1 8 2 5 . )

Z F r a n k f u r t u  11. M., dnia 12. G rudnia.
( ( ja z .  D i i s s e l d . )  — O d  dnia wczorajszego 

krążą tu pogłoski w yw ołane przez doniesienia 
p ry w a tn e  z M o n a c h i u m ,  stosownie do k tó ­
rych  tamże bunt w ojskowy w ybuchną ł ,  k tó ry  
wszelako wkrótce przez  łagodne środki przytłu­
mić umiano. S łychać bow iem , że pułk kirys- 
sycrów  tam załogą stojący nieprzyzwoitym spo­

sobem podwyższenia żołdu się dom agał,  o p ie ­
rając tę pre lensyję  na obecnej drogości wszel­
kich potrzeb ż y c ia , oraz na dawniejszym etacie 
żołdu. Na faktyczną deraonstracyę, zmierzającą 
do uwięzienia hersztów spisku, pułk cały w k o ­
szarach swoich n iedw uzuarzny  objawił zamiar 
stawienia oporu . Nie przyszło jednak do osta­
teczności, k iedy dostojnemu szefowi tego pułku, 
Xięciu K aro low i,  b ra tu  Króla, się udało, przez 
łagodne napom nienie i stosowne obetnice rozją­
trzone umysły uspokoić i do karności przywieść.

Z L u b e k i ,  dnia 12 .  Grundnia.
W c zo ra jsze g o  wieczora mieliśmy tu znowu 

zgiełk na ulicy. Najbliższym powodem  do le­
go był Vivat dany  synowi an tykw arza Carstena, 
którego wczoraj w ypuszczono z więzienia, gdzie 
za napisanie jakiegoś paszkwilu przez 12 tygo­
dni b y ł  siedział. O d  domu jego w yszła  g ro ­
mada rzemieślników, m ajtków i chłopaków, 
śpiewając i chałasując po ulicach, jako też da ­
jąc oznaki zadów oluienia lub  n icukontentowa- 
nia z pew nych  osob. Okien i latarni nie na ­
ruszono wcale. W ła d z e  poczyniły  środki za­
rad c ze ,  zkąd poszło ,  że w n iektórych miej­
scach przy ję ły  tych wichrzycieli znaczę oddziały 
wojska z ostremi ładunkami. Jed en  oficer n a ­
w e t ,  na którego kamieniami rzucać zaczęto, 
m u s ia ł  kazać: dać ognia. Młodemu jakiemuś 
cz łow iekowi,  k tóry się w tłumie tym znajdował, 
przestrzelono nogę, a rzemieślnika raniono w 
ramię. Zaraz potem rozbiegła się hałastra ,  a 
o godzinie 10. by ło  już miasto całkiem s p o k o j ­
ne Kilka osób aresztow ano, i spodziewać się 
należy surowego ukarania winowajców.

S z w a j c a r y a .
Z L u z e r n y .  —  N u ncyusz  Apostolski do 

Miasta Sejmu skargę podał przeciw  wyszlcum 
w  drukarni Je n n i’ego w Bernie dzie łu : » Z u m  
11 i 111111 e I s c li r e i e 11 d e G e s c h i c h t e  d e r  
P a b s t e , "  przez Sebastyana Ammana. Miasto 
Sejmu juz stosowne poczyniło  kroki i Regen- 
cyi Beznskiej poleciło , rzeczonego au tora  s ą ­
dow nie ścigać i ukarać.

W  l o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 3 0 .  Listopada.

N ow o kom ponow aną operę  Xięcia J ó z e f a  
P o n i a t o w s k i e g o  pod tyt. B o n i f a c i o  d i  
G e r e t n e i ,  onegdaj w teatrze Argenlini po raz 
pierwszy przedstawiano. Publiczność , ( c a ła  
szlachta rzymska (ił fior della Nobiłta rom ana) 
b y ła  obecną) przyjęła tę operę  z wielkiemi o k la ­
skami i często komponistę w yw oływ ała .  P o d o ­
bne uniesienie panow ało  wczoraj na drugiem 
przedstawieniu tej opery.
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Z B r o n  t y  (u  s lóp  g ó ry  E t n y ) ,  <1. 2 5 .  L isfop.
S to ję  w łaśn ie  n a  t r zęsące j się ziemi i m am  

o k r o p n e  p rzed  sob ą  w id o w isk o .  G ó ra  ro z ­
tw o rz y ł a  si? na  p ó łn o cn o  zach o d n ie j  s t ro n ie  i 
w y r z u c a  z siebie  s tru m ien ie  w sz y s tk o  p us to sz ą ­
cej la w y .  O d  dn ia  1 7 .  t r w a  ciągłe trzęsienie  
z iemi. L a w a ,  zape łn ia jąc  do liny  i p a ro w y ,  
za la ła  ju z  p rze s trzeń  w y n o sz ą c ą  p rzesz ło  1 6  
m il  w łosk ich . W  sze rz  rozc iąga  się na  p ó ł  
mili i po su w a  się co  godzina  na 3 6  d o  4 0  s tó p ;  
w y s o k o ś ć  zaś  j e j ,  tw o rz ą c a  p ro s to p a d łą  górę  
ognis te j  m assy  sięga 3 0  d o  5 0  s tóp . Z  p o ­
czą tk u  u p ły w a ła  ta law a  8 mil w  2 4  godzinach . 
B ro n ie  b y ło  z a g ro ż o n e ,  ale p o tem  zw róc ił  się 
ten  p o to k  b a rd z ie j  k u  p o łu dn io w i .  B iedn i m ie­
s z k a ń c y ,  k tó r y c h  m ieszkaniom  spus toszen ie  z a ­
g ra ż a ,  usiłują n a p ły w  ław y  w s tr z y m a ć  n iuram i 
i g ro b la m i ,  ale  rę k a  lu d zk a  n ic  tam nie w sk u ra ,  
p o to k  o gn is ty  s u w a  się m a je s ta ty czn ie  p rzez  
w z g ó rz a  i d o l in y ;  ty lko  p r z y p a d k o w e  tam y  n a ­
tu ra ln e  o d w ie ść  go m ogą ,  i tak im  to w in n o  
B ro n te  s w o je  ocalen ie .  T r a k t  p ro w a d z ą c y  z 
A d e m o  d o  B r o n ty  i R an d az zo  za lan y  ju ż  lawą, 
a te ra z  za to c zy ła  się już w  d o lin ę  rzek i  S im eto , 
gdzie  n iezm ierną  w y rz ą d z a  szk o d ę .  W y r z u ­
ca n ie  jeszcze  się nie s k o ń c z y ło ,  trzęs ien ie  t rw a  
jeszcze  c iąg le ,  a do  lego jeszcze  le je  deszcz  
s t ru m ie n ia m i ; pom im o to leżą nieszczęśliwi m ie­
s z k a ń c y  p o d  lic lieini n a m io ta m i  i b o d a m i na  
gołej m o k re j  ziemi. K i o  p ły nące j  la w y  n igd y  
n ie  w id z ia ł ,  ten  so b ie  w id ow iska  tego na żad en  
sp o s ó b  w y o b ra z ić  nie po lra li .

Rozmaite wiadomości.
(Nadesłano.)

Milo jes t  dla z iom ka w raca jąc eg o  z k i lk u le ­
tn ie j  w ę d ró w k i  zagran iczne j w id z ieć ,  jak  p rze ­
m ys ł i h a n d e l ,  b ę d ą c y  d o tąd  odd z ie ln ie  w  r ę ­
ku  c u d z o z ie m c ó w ,  z acz y n a  także  m ię d z y  ro ­
d akam i w zras tać .  D a w n i e j ,  n iew iem , czy  
b y ło  w  P ozn an iu  k ilka h a n d ló w  chrześciańsk ich , 
te raz  już  do liczyć  się ich do  k ilkud z ies ięc iu  nie 
t r u d n o  —  k s i ę g a r n i na jw ażn ie jszeg o  szczpu  
p rz e m y s ło w e g o ,  chw ycil i  się n ie  już ludzie  i- 
d ą c y  li za zysk iem  m a t e r y a l n y m , n ie  d b a jąc y  
z w y k le  o w z ro s t  l i te ra tu ry ,  ale racze j  tacy , któ­
r z y  rad z ib y  widzieli ią na  na jw y ższy m  s topn iu  
d o sk o n a ło śc i ,  k tó rz y  p rze to  ludzi p o św ię ca ją ­
c y c h  się ośw iacie  o jczys te j  zachęca ją .  O b y  ty l­
k o  p ra ce  o s ta tn ich  i n ak ład y  p ie rw sz y ch  nie 
p rz e b rz m ia ły  bez  o d d ź w ię k u  w  s e r c a c h ,  b y ś ­
m y  korzys ta l i  z ich p ra c y ,  a m niej idąc  za o b ­
cz y z n ą  w ięce j  p rac o w a li  o k o ło  n iw y  o jczys te j .  
O  jak  to milo se rcu  p o czc iw em u  w id z ieć ,  gd y

p rz e s ą d y ,  je d n e  p o  d rug ich  z n ik a ją ,  i g d y  p r a ­
ca , j e d y n y  cz ło w ie k a  z a szc zy t ,  zakw ita .  Lecz  
i inne  p rze m y s łu  g a łęz ie ,  z k tó r y c h  shmi ty lko  
c u d zo z iem cy  odnosili  k o rz y ś c i ,  p rze ch o d zą  w 
rę c e  r o d a k ó w ,  k tó r z y  dziś już  co  do  w y b o r u  
t o w a r ó w ,  gustu iśddź  mogą w  z a w o d y  ze za ­
granicą. D o s y ć  jes t w y liczy ć  tu  h an de l  K  a- 
m i e ń s k i e g o ,  K o z ł o w s k i e g o ,  L i s z k o w ­
s k i e g o .  —  O d  nas  zawisło p o w s ta jące  te d o ­
m y  po d n ieść  i z rzucić  z siebie raz  już  z g u b n y  
nałóg z a p a t ry w a n ia  się na  o b cy ch .

P r z y j a c i e l  p r a w d y .

Ź r ó d ł a  d o  d z i e j ó w  p o l s k i c h .
03  Ti/g. Pet.)

W y d a w a n e  p rzez  M ichała G ra b o w s k ie g o  i Ale­
x an d ra  P rz ezd z iec k ieg o .  T o m  p ie rw sz y .  W y ­
d an ie  A dam a  Z aw ad zk ieg o .  W i ln o ,  n ak ła d e m  
i d ru k iem  Jó z e fa  Z aw adzk iego ,  1 8 4 3 .  8. s t ro ­

nic  V I I ,  2 3 3  z reges trem .

Z a p o w ie d z e n ie  u p rz e d n ie ,  w- T y g o d n ik u  P e ­
t e r s b u r s k im ,  tego a rc y w a ż n e g o  z b io ru  za c z y n a  
spełn iać  s ic ; dz ięk i czc igo dn ym  m ę ż o m , k ló r z y  
b ad an ia  i o d k ry c ia  sw o je  nie dla sieb ie  sam ych  
z a c h o w u ją ,  k tó ry c h  p r a c a ,  n a k ła d  i s t a ran n o ść  
g o r l iw a ,  w y d o b y w a ją  z c ienia n iew iad o in ośc i  
pam ią tk i h is to ry czn e  zb o gaca jąc  p rz y p o m n ie n ia  
p rzesz łośc i  i p o d a ją  rę k ę  pom ocn iczą  dzie jo- 
p isom . D a l b y  B óg  w y t r w a n ie ,  p o w o d z e n ie  
i z ac h ę tę  im ionom  na  czele ty ch  p o m n ik ó w  b ę ­
dącym . T a k o w e  dzieło w y d a ć  m o że  p o ży tk i  
n ;e p o r a c h o w a n e  dla d z ie jo p is a ,  d y p lo m a ty k a ,  
m d o śn ik a  u czonośc i i p r a w d y :  a n iem a gałęz i  
n a u k  k tó r a b y  z h is to ry i  n ic 'k o rzy s ta ła , lak je j 
w yśw iecen ie  na  d o b ro  ogó lne  w p ły w a ;  w d z ię ­
c z no ść  w ięc  p o w szechn a  się na leży  b adaczo m  
dz ie jów . N iep o w ie d z ia łb y m  lego g d y b y m  p i ­
sał w  innym  j ę z y k u ,  b o  to rzecz  indzie j aż 
n ad to  w ia d o m a ;  ale  u  n a s ,  gdzie  zam iłow an ie  
dz ie jó w  o jc z y s ty c h ,  j a k o  k toś  p ow iedz ia ł  n ie ­
d a w n o ,  w y b o rn ie  sob ie  c h ra p a ło  na  o b ie  uszy, 
n ie  będz ie  to za n a d to  p o w iedz ianem .

R o b ią c  uw agi n ad  p ismem w m o w ie  b ę d ą -  
e e m ,  n a sam p rzó d  gobie p r z y p o m n ie ć  w in n iśm y  
że  w szelka  zb ie ran in a  w k r a j u ,  jak im  jest nasz, 
n iem oże pó jśdź  z r a z u ,  tak  jak  z p ła tk a ;  b o  tu 
ile z rę czn o ść ,  t r a f  szczęś l iw y  i oko liczn ośc i  
po s łu żą ,  o ty le  b o g ac tw a  dzieła u róść  mogą. 
Z k ą d inąd  ani d o b ó r  pism rzad k ich ,  ani w ażność  
ich  nie mają  s tano w ić  w y łącz n e j  za le ty  p ra c y :  
t r z e b a  w szy s tk o  mieścić co się w y d o b ę d z ie ,  
cho ć  b y  w ed le  n a s  i p o z o ru  n ie  w ielk iego b y ło  
w  h is tocznym  w zg lęd z ie ;  g d y ż  m oże  się znaleść  
rzecz  w ysok ie j  c e n y  w z a w o d z :e  innego  literata,
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albo kio inny  w y k ry je  fakt h istoryczny tam, 
gdzie wiele oczu żadnego niedostrzegły.

Pieczęci należy opisać s ta low nie ,  jakie się 
tylko natrafię, dobrze naw et b y łoby ,  żeby  wa­
żniejsze p rzyna jm nej ,  a temi są starej daty, p o ­
cząwszy od końca wieku X V .  w górę idąc, 
zeby, m ówię, w yryfow ane były, jakie widzi­
m y  p rzy  zbiorze praw  Hr. Tyf. Działyóskiego.

Zejdźmyz teraz do szczególnych poslrzeźeii 
w krotce.

Układ systematyczny dzieła stanowią pięć 
oddziałów: Pamiętniki, Akta, Listy, D y p lo m a­
ta i Mieszaniny. Lecz istotne i potrzebne dla 
każdego badacza b y ły b y  tylko dw a oddziały: 
4 )  Pamiętniki i Mieszaniny; ponieważ w pier­
wszych jest szkic historyczny, czyli rzeczy dzie­
jących się pod różnemi datami opow iadanie ,  a 
do  rzędu drugich wchodzą u ryw ki i świadectwa 
rozlicznej,  często niepewnej daty lub postaci, 
nawet pom ysły  i poezya. 2 )  Lecz Akta, Listy | 
D yplom ata  pow inny  iść w jednym  rzędzie nie­
p rzerw anym  porządkiem lat biegu, czyli chro­
nologicznym. Ponieważ czy- kto chce u ryw ko-  
wie czego poszukać, czy ciągle faktów nestęp- 
stwo śledzić, słowem w każdem tych pism uży­
c iu ,  musi iść po nici czasu, wziąwszy książkę 
w  rę c e ;  lecz gdy  w niej z oddziału do oddzia­
łu przeskakiwać m u s i ,  u t r u d z e n i a  d o z n a ,  z n u d z i

się przew racaniem  kart, w końcu może co  i prze- 
ślepić ważnego. Ktokolwiek tylko pracował 
nad historyą, przyzna mi w tern słuszność. P ra ­
ca ta ma w sobie ten mozol, że chcąc często­
k roć  jeden fakt wyświecić, jednę książkę napi­
sać, trzeba secinę przejrzeć z uwagą tranzaktów, 
trzeba sto książek przerzucić. A jakże temu 
sprostać ,  nie trzymając się drogi powszechnej 
w przyrodzeniu, to jest biegiem czasu wytkniętej?

D a ty  pow inny  b y ć  dla każdego na pierwszy 
rzu t  oka zrozumiale, żeby  się nie nużyć ich do­
chodzeniem, n iekiedy zawiłem, zwłaszcza nie 
mając pod  ręką dzieł pomocniczych. W  Tomie 
niniejszym są w tej mierze opuszczenia, które 
sprostu jem y niżej na swojem miejscu.

P rzyp isy  i objaśnienia niektóre położono ry ­
czałtem na ko ń cu  sir. 1 8 .  20 .  i 2 0 8 .  — 2 1 8
W  tym względzie przypomnijmy sobie co po- 
wiedział w wizerunkach (Tom XXIII., str. 5 9 . 
w  przypisie)  jeden z najlepszych, najpracowit­
szych i najuczeńszych k ry tyków  naszego cza­
su. —- Bo czy podobno biegać i szukać na j­
krótszego p rzyp isku ,  warjanty, cytacyi i t. d., 
pod numerami na końcu dzieła, rozryw ać uwa- ' 
gę szukaniem i ślepieniem tej drobnostki,  cza­
sem wielce potrzebnej w momencie czytania tex- 
tu. Nie mówię, żeby  przydłuźszym przypisom

i objaśnieniom nie zostawić na końcu  książki 
miejsce, z pow odu  nie zajmowania niemi stronic 
w  samym teście, bo te się odczytują ośobno 
jako  dodatki.

Noty, postrzeżenia, objaśnienia i f. d. z pod 
pióra P. Mikołaja Malinowskiego wrvszłe, nic do 
życzenia nie zostawują. Mąż ten znany dobrze  
ze swej uezoności głębokiej,  pamięci i n iepo­
spolitego talentu dz ie jobadaw czego; prawdzi­
wie na podziękę tu zasługuje; gdyż w  nastę­
pnym  ciągu dzieła p rzyrzek ł,  jak słyszeliśmy, 
jeszcze wyraźniejszą pomoc. 'Loby nam z a p o ­
wiadało że Z r  ó d 1 a d o  d z i e j ó w *  p o l s k i c h ,  
stanąć mogą w rzędzie najpierwszych pism s w e ­
go rodzaju.

O zdobność  materyalna w ydania  jest rzeczy 
odpow iedn ia ,  ile tylko żądać można; chociaż 
format m 5lo właściwszy b y łb y ,  ponieważ po ­
dobnych  zbiorów  najwięcej tak w ydanych  m a­
my, przeto w rzędzie na pólkach bibliotecznych 
lep ie jby  przystaw ała  książka ; na.uet typografi­
czna oszczędność ma swoje korzyści we dwóch 
kolumnach, na in 4(o drukując, za w zór  b y ło ­
b y  można użyć Historica Russiae Moniinenfa 
I etropołi 1 8 4 1 .  W y d a n ie  prawdziwie w y borne  
czcionkami P; E dw arda  P ra tz ;  za to nasze po­
prawnością celuje.

W e j r z y m y  w treść dzieła.
Oddział p ierw szy: ma jeden artykuł:  1 6 3 9  

D ijarjusz drugi do wojska Zaporoskiego. Zna­
jom y w  zbiorze pamiętn. Niemcewicza, fu 
p op raw ny  i pracowicie objaśniony. W a ż n o ś ć  
tego pisma historyczna b y ła b y  je*szcze cenniej­
szą, gdy b y  nie by ło  tak skróconym  sposobem 
oddane.

Oddział II. Akta: ma 4 ar tyku ły ,  wszys­
tkie ciekawe pod względem historycznym lat 
datom odpowiednich 1 5 8 0    166 6 .

Oddział III. L is ty ;  zawiera ich 2 4  od 
1 5 / 8  —  1 6 5 1 ;  przypominają stosunki mię­
dzy znakonntemi osobami swego czasu i posłu- 
goją do obyczajowego obrazu.

Oddział IV. D y p lo m a ta :  zawiera 18  ar­
tykułów. Stanowi całą ważność niniejszego 
dzieła: z wieku XIII. cz te ry  dyplomata 1 2 3 8  
— 1 - 8 0 ,  mimo niewielkiej posługi h is to ry­
cznej ,  są drogiemi pamiątkami swego czas ii; 
szczegółowy dziejopis może z nich korzyść n ie­
jaką w ydobyć. —  Z  wieku XIV. dziewięć: 1) 
Bulla Ja n a  X X II .  Pap ieża ; dla dziejopisu In- 
fłaut me bez pożytku. 2) Nadanie przez Króla 
Kazimierza W .  prawa tcutońskiego, wsiom, p o ­
siadanym przez prywatną osobę, należy do naj- 
pierwszego. ile wiem, p rzykładu  w  tej mierze. 
3 )  Nadanie przez Alexandra Korjatowicza m ły-
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na X X. Dominikanom Sm otryckim , 1 3 7 5 .  ro ­
k u ,  jest dow odem  że len X iążę władał P odo­
lem jeszcze w tej epoce,  o cze'in skąd inąd nie 
wiedzieliśmy. 4 )  Nadanie przez Króla Pol­
skiego Ludwika, miasteczek, swoim urzędnikom 
w  r. 1 3 7 7 . ,  nie wiele ma interesu historyczne­
go. 5 )  N adanie przez W .  X . L. W ito ld a  grun­
tów  na zasiedlenie Bazylcmu Karaczewskiemu 
poświadcza, że już w r. 1 3 8 3 ; ,  panowanie na 
Podolu  Korjatowiczów ustało, a przeszło w r ę ­
ce Kiejstuta , i jego syn dzierzai: fakt wcale 
n o w y  do historyi W ito lda .  6 )  Nadanie przez 
K ró la  W ład y s ław a  Jagiełłę Ostroga Xięciu F ie­
dorowi Danilewiczowi, czyli potwierdzenie Lu- 
hartow ego nadania ,  znajome z M etryk Litew. 
L ib e r  Inscript. 11 fol. 4. (u  mnie kopia) ma da­
tę 1 3 8 6 . ,  4. Listopada w Łucku. Dotąd K ró ­
la, widać, ściągnęły niepokoje w Litwie wszczę­
te zwłaszcza na Rusi. 7 )  N adanie przez Króla 
W ład y s ław a  Jagiełłę H orodnicy  T X .  Domini­
kanom Łuckim, niewielkiej wartości historycz­

n e j ; tylko o bytności Króla w Ł u c k u ,  w  lecie, 
r. 1 3 9 0 .  świadczy. 8 )  N adanie  przez W .  X 
W i to ld a  inłyna tymże bydź  może dowodem, o- 
b o k  poprzedniego, jak Ł uck  przechodził do 
w ładania między bracią. 9 )  Nadanie przez K ró ­
lowe Jadw igę  Ostroga X iążęciu Fiedorowi D a- 
niłowiczowi, prosto bez wymienienia, ani L ubar­
towskiego, ani Jagielłowego nadań , a to jesz­
cze w r. 1 3 9 3 .  (6. L is topada) zasługuje na u- 
wagę dziejopisa polskiego niemałą.—  Z wieku 
XV. p ięć: 1 )  Nadanie przez Króla W ła d .  J a ­
giełłę wsi Uścia, na Podolu, Piotrowi Kaczorek, 
podobnego  znaczenia dla dziejopisa, jak wyżej 
7 i 8). — 2 )  N adan ie  przez Xiążęcia Sw idry-  
gelle wsi S ubrow ic (Sub row ce)  X X . Domini­
kanom Kamienieckim, w ażny fakt przypom ina: 
mianowicie że Xiążę ten po swoim powrocie 
z P rn s s , nie miał wraz odjętego sobie Podola, 
a zatem wracał do kraju  z nadzieją zostania 
p rz y  swoich posiadłościach. Szkoda, że co do 
dnia nieczytelna, tylko rok 1 4 0 5 .  i to bez miej­
sca, nawet świadkowie są osobami małego zna­
czenia , ztąd wniosek że może z Pruss przesiał 
ten  dar  XX. Dominikanom skrycie mu do eini 
gracyi pomagającym. 3 )  Nadanie, przez Kr. 
W  ład. Jagiełłę,  wsi Sokał Tomkowi z K o m o r­
nik ,  1 4 0 6 .  r . , świadczy, że już w tej epoce 
Król sam Podolem  władał.  4 )  Nadanie Króla 
W la d .  Jagiełły wsiów na Podolu F redrow i z P le ­
szewie, p rzekonyw a o dzierżeniu jeszcze przez 
Króla tej p row incyi,  oraz jest dowodem żc po 
odeiągnieniu z wojskiem do oblężenia Malborga, 
jeszcze (12 .  L istopada) Król obozem leżał w Prus- 
sach za rzeką Ossą, będąc w iściu ku granicy

polskiej: fakt niemałego znaczenia. 5 )  N ada­
nie przez W .  X . L. W itolda ,  wsiów na W o ł y ­
niu, Xięznej Hance (Annie) Oslrogskiej, nie 
wiele ma znaczenia historycznego. Jest to prze­
k ład  polski z ruskiego. Oddzia ł Mieszaniny ma 
artykułów p i ę ć :—  1 — 4)  do obyczajów XVIL 
wieku i stosunków familijnych skreślenia pos łu ­
gują, do historyi nie wiele. 5 )  O lkienicka-po­
tyczka, Onufrego Korytyńskiego. Niebogata 
na fakta h istoryczne, któreby cenność miały. 
Jednakże  ob ro ty  Sapiehów pod ostatnie lata pa­
nowania Króla Ja n a  111., dobrze skreślone choć 
ogółowie. N apad zbójców Sapieżyńskich na 
Ogińskiego i P ecie ja ,  takoż odjęcie komendy 
H etm anowi Sapiezie pod Ł aw nem  (n iedaleko  
G ro d n a )  wyraźniej jak gdzie indziej skreślone. 
W ie r s z  dość się czytać pozwalający, chóć o p o ­
wiadanie zwięzłe, ale nie poetyczne; praca nad 
wierszowaniem stracona marniuteńko. Mam w rę- 
kopiśmie inne poema tejże treści pod  ty tu łem : 
'•Opisanie Olkienickiej Pharsalii,  roku  1 7 0 0 .  
9 bra  9. — 11. dnia. Pospolite ruszenie nazad 
powracające z pod Olkienik w r. 1 7 0 0 .  Obra 
1 ‘2. dnia Polski Apollo wita. Poczyna się od 
w ie r -zy :

- W o j n ę  g - lo szę ,  l e c z  n ie  tę  co  T u r e c k i e  Ł u n y  
P o l s k i e g o  O r l a  sz czy tn ie  z r a ż a ły  p io r u n y ,
A n i  tę  co t r y u m f y  z T u r k ó w  o d b ie r a ła  ■ 
O jc z y z n a ,  g i l y  z b ro c z o n e  k r w i ą  k a r k i  d e p t a ł a  . .»  

K ończy  się
■ P o n ie c h a n i  z te j  p r z e g r a n e j  p o r h o p u  d a l s z e g o ,  

P i e r w s z e j  i in p e ly c y i  u m y s łu  w a s z e g o ;
R e .  "  o lę  en t i izyazn i  z a t r z y m a ć  s p o k o jn y  
A i z  z l e j  z w a d y  d o m o w e  o p i s y w a ć  w o j n y *

XVierszy 1 3 4 4 ,  słabego w prawdzie p ió ra  
i słabszej jeszcze poetyczności,  ale bogaty  za­
sób faktów h is torycznych , bezstronnie pow ie­
dzianych, na wet zkądinąd nieznajomych. A u­
tor  niewymieniony, domyślać się przychodzi, 
ze Podczaszyc ,  o którym P. Hr. Alex. Przez- 
dziecki nam doniósł w dziele: P o d o l e  i W o -  
ł y ń ,  T. I. str. 9 4  i którego rękopisma zawie­
rające ak ta ,  mowy, listy, wiersze i ucinki o d ­
noszące się do tej w o jny  dom ow ej,  znajdywać 
się mają w bibliotece czarno - ostrow skie j, na 
Podolu. T e  o d o  r  N a r  b  u t  t.

D. 25 .  Października 1 8 4 3 .  roku.

XV i ę z i e n i e d ł u ż n i k ó w  w A n g 1 i i. — 
XV więzieniu dłużników Q u e e n s - Bech w L o n ­
dynie ,  umaił niedawno po jeduaslo-leźniem u- 
więzieniu zasłużony Meschek R ow ley  w 44tytn  
ro k u  życia na zupełną niemoc. W  A n g l i i  nie 
są wierzyciele tak jak  we F rancy  i obowiązani, 
dawać dłużnikom swoim utrzymanie w więzie­
n iu ,  ubożsi żyją więc tam kosztem majętniej­
szych. R ow ley  zaś był za dum ny, żywić się
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jałmużną i umarł z głodu. — Mąż t e n , który 
tysiącom braci swoich życie uratował, który 
swoim nader sztucznym wynalazkiem, zapala­
niu się gazu w kopalniach węgli tamę położył, 
inąż len ozdobiony za te dobrodziejstwa d la 
całego człowieczeństwa dwoma złotemi medala­
mi, łożąc wiele na umiejętne poszukiwania w 
swoim zawodzie, zapadł nieszczęśliwie w długi 
W ieleż mu dawano w nagrodę za te zasługi o- 
koło całej ludzkości? Oto pół penny (3 gr. p.) 
n a  d n i  c z t e r y .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłego na dniu 11. W r z e ­

śnia r. 1842 w Chwałkowie, ptu Szretnskiego, 
dzierżawcy -Łukasza W ołłow icza, i nad pozo­
stałością zmarłej na dniu 12. Października roku 
1842. w tętn samem miejscu Maryi Magdaleny 
W o łło w iczo w e j , córki tegoż, został dziś p ro ­
cess spadkowo-likwidacyjny otworzony. T er­
min do podania wszystkich prelensyj został 

n a  d z i e ń  24.  L u t e g o  184 4. r.
0 godz. 10. przed południem przed Ur. Schiller 
Referendary uszem w Izbie stron tutejszego Sądu 
wyznaczony'.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie za 
utrącającego praw o pierwszeństwa jakieby miał 
uznany, i z prelensyą swoją ii do tego odesłany, 
coby się po zaspokojeniu zgłoszonych wierzy­
cieli pozostało.

P o zn ań , dnia 29. Października 1843.
K r ó ł .  P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a ń s k i .

W ydziału  1.

E j .  E \
z B e r l i n a ,  w W r o c ł a w i u  

1 FoKiianl i i
przy W rocławskiej ulicy Nr 3(1. (lokal parte­
row y w d o mu ) naprzeciw Hotelu Rzymskiego
1 Saskiego poleca swój dobrany skład najprze­
dniejszych ubiorów dla mężczyzn w słusznych 
ale stałych cenach

Magazyn g o t o w y c h  u b i o r ó w 4’ c o d o  r a 
M u l l e r  z Berlina jest u lic a  W rocławska w Ho­
telu de Saxe p. t.
f t f l g £ ^ » ś w i c ż e  S t r a s s b u r s k i e  p a s z t e t y  

z w ą t r ó b e k  g ę s i c h  duże i małe, 
zupełnie ś w i e ż e  m ł o d z i e  funtowe, najlepsze 
mi g d  a ł y  w ł u p i n a c l i  funt 5 sgr.,

soczyste c y t r y n y  13 sztuk za 74-sgr., 
- a p e l c y n y  13 sztuk za 12 sgr., 

duze świeże ś l i w k i  k a t a r z .  funt 5^ sgr., 
najlepsze zdrowe Hiszpańskie winogrona (nie 
stęchłe), z których grono jedno 2 funty waży, 
świeży Lim burski s e r  ś m i e t a n k o w y  sztuka 
5 sgr., prawdziwe Moskieskie s t r ą c z k i  c u ­
k r o w e  i świeże zielone pomarańcze otrzymał 
i poleca

J ó z e f  E p h r a i m :  W o d n a  ulica Nr. 1. 

Ńtfieśe HoHsjJynskłc ostizjgi
cotylko otrzymał G u s t a w  B i e l e f e l d .

Sanowne'j budującej Publiczności donoszę 
najuniżeniej, iż się tu jako architekt mularski 
osiedliłem. Poznań, dnia 14. Grudnia 1843.

Porucz. S c h r a m k e ,  
przy ulicy Półwsi Nr. 13.

Stan Termometru i Uarometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Od dnia 10. do 10. Grudnia.

D zień. Stan termom etru 
najniższy | nąjw y i.

Stan
barometru. W ia tr .

10. Grudn. +  0,8° + 1,7° 28 * 3 ,0 - Północ, z.
11. • — 2,1° + 0,3° 28 = 4,7 . 1’oludn. z.
12. - — 0,5° + 1,4° 2 8 . 3,8 * dito
13. » +  1,2° + 3,2° 2 8 . 5 ,1 . (lito
14. - — 0,6° + 2,7° 28 = 2,6 ■ Zachodu.
15. 2,6° + 5,2° 27 . 10,0 « dito
16. « +  3,8° + 4,2“ 2 7 . 9 ,5 - Polnoc. z.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 15. G rudnia 1843.
S to ­ N a  pr. kuran t
pa

prG.
papie­
rami.

golo- 
w izuą.

O bligi długu skarbow ego . . 3'l 103; 102J
P ru sk o -au g . obligi z r. 1830. 4 t o i l --
Obligi premiów handlu morsk. — 90 --
Obligi M archii E lekt, i N owej 3*5 loo i --
Obligi m iasta B e r l i n a ............. 3<i 1011 —

» G dańska w T . . 48 ---
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i 101 --

> » ■ W . X  Poznansk. 4 106 ---
• » dito 3 , — ioo ;
-  » P r u s s .  W s c l io d . 3i, — 103}
-  » P o m o r s k i e . . . 3‘, 102 _
» » M arch. E lek .iN . 3', 1011 —

» » Szląskie . . . . 3'ł 101] —
F ry d r y c h s d o ry ......................... — 13 * 13x2
Inne monety złote po 5 tal. . — U  T i 11A
D isc o n lo ...................................... — 3 4

A k c j e
D rog i żel. B crl.-l’oczdnmskiej 5 160
O bligi upierw. lierl.-Poczdam s. 4 104] 103}
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — — 185
O bligi upierw . Magd.-Lipskie . 4 — 10:44
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . — __ 144}
Obligi upierw. Berl.-Anhallskie 4 104] 1034
D rog i żel. Dyssel.-Elberfcld. 5 _ 4

6 7 1
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 95] 94]
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 72 ; "<1Obligi upierw . Iletiskic . . . . 4 97 96]
D rogi żel. B erliuskn-Frnukfort. 5 135 134
Obligi upierw . B erl.-F ranklort. 4 104] 10:11
D rogi zel. G órno-Szląskiej . . 4 III

dito Lit. li. . — lotu _
* » Berl.-Szcz. Lit. A. i li. — 1164 115]
" » Magdeb -Halberst 4 114

l t ‘ « 7  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 15
184

od
Tal. s g r .  fm.

Grudnia, 
i r.

do
T l i ,  r.  f e n

Pszenicy szefel . . • i 23 - 124  —
Zyta . d t........................... l 6 — l
Jęczmienia d t ......................... — 251 - — 2 6 -
O w sa  .  dt........................... — 17 6 — 1 8 -
Tatarki d t........................... 1 3 - 1 4 —

Grochu . d t ........................... l 3 — 1 1 -
Ziemiakńw dt........................ — 11 — — 11 <>
Siana c e t n a r ...................... — 23 — — 21 -
Słomy kopa . . . . . . 5 7 — 5 15 —
Masła g a r n i e c ...................... 1127, (i 2 1 ti


